CENY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 50 kop. — 1K68. a 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 83h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 60 kop. — 5 K 


Cena egzemplarza 2 kopiejki — @ halerzy. 


Adres Redakcji t Administracji: 
Lwów, ul. Sokoła I. á. 


Nr. 2236, 


Lwów, piątek dnia 20. lutego 


(5. | marca) 1915. 


CENY GGIÓSZEŃ: 
Wiersz petitowy jednołamowy lub jego miejsco 
8 kop. — 26 h. Nadesłane za wiersz puani 
lub jego miejsce 35 kop. — 88 b. Po ce 
i przed tekstem wiersz pat 70 kop. — 2 R 
80 b. Nekrologja za wiersz petitowy 20 kop. — 
66 h. Drobne ogłosza po 3 kop. — 8 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. 


POSTANOWIENIA OBOWIĄZUJĄCE 
WOJENNEGO GEN..GUBERNATORA GALICJI. 


Wojenny Generał-Gubernator Galicji, gene- 
rał-lejtnant hrabia Bobrińskij, na podstawie po- 
zwolenia Zwierzchniego Wodza Naczelnego 

postanowił: 

„Moc moratorium, ogłoszonego przez cesar- 
sko-królewski rząd austriacki dn. 1. i 13. sierpnia 
1914 r, z terminem do 30, września 1914 r. i pozo- 
stawionego w mocy przez moje postanowienie na 
czas do 1. marca 1915 (nowego stylu) — przedłu- 
żyć z wyjatkiem $ 14 i punktu 5 § 2 tego aktu, 
w granicach galicyjskiego wojennego generał-gu- 
bernatorstwa na czas do 1. czerwca 1915 roku no- 
wego stylu. 

Lwów, 14. lutego 1915 roku, 


Wojenny Generał.Gubernator Galicji 
Hrabia Bobrińskij". 


Na mocy rożkazu Giównodowodzącego armią- 
mi południowo-zachodniego frontu, gdy w vstat- 
nich czasach szpiegostwo ze strony żydów się 
wzimogło, Wojenny Generał-Gubernator Galicii, 
opierając się na punktach 1, 2 i 3 przepisów co do 
miejscowości, uznanych za znajdujące się w sta- 
nie wojennym 

zarządził: 

1. Zakazuje się osobom pochodzenia żydow- 
skiego wkraczać w głąb Galicji. 

2. Zakazuje się osobom pochodzenia żydow- 
skiego przechodzić z jednego powiatu do drugiego. 

3. Winni naruszenia niniejszego postanowienia 
podlegają w drodze administracyjnej grzywnie do 
trzech tysięcy rubli, lub uwięzieniu do trzech 
miesięcy. 

4, Wykonanie niniejszego postąnowienia poru- 
cza się Lwowskiemu Gradonaczelnictwu, Juber- 
natorom Galicji i Naczelnikom powiatów, które nie 
wchodzą w skład guberni. 

Lwów, ł3. lutego 1915 roku. 


Wojenny Generał-Gubernator Galicji 
Generał.Porucznik Hrabia Bobrinskii. 
Z | aoc „0, BENE ouszy E] 


LWOWSKA OKRĘGOWA INTENDANTURA. 


Osoby, któreby życzyły sobie dostarczać pro- 
duktów rolnych dla potrzeb armji we Lwowie lub 
do innych stacji dróg żelaznych Galicji, są pro- 
szone o złożenie w kancelarji Lwowskiej Okręg- 
yowej lntendantury odnośnego podania, opłaco- 
nego dwurublową marką i zaświadczenia osobi- 
stości. W podaniu należy wskazać: ilość propo- 
newanych produktów, cenę za pud i kiedy i gdzie 
powyższy produki może być dostarczony Inten- 
danturze. Szczegółowe warunki i kondycje pro- 
duktów można poznać w godzinach przyjęć w 
Zarządzie Intendantury (gmach b. Namiestnictwa). 

wów, dnia 5 lutego 1915. 


Na froncie russko-austri. niemieckim. 


Bukareszt, (PAT) 18/11 3A. Wskutek sukcesów 
rosyjskich w Galicji, armia austriacka odstąpiła 
na linje Cierniowce-—Zuryn, ku Franztha'. aby 
uniknąć otoczenia. 


W GALICJI. 


Na lewem skrzydle koalicyjnem w rejonie 
między główną linią kolejową z Przemyśla do Mi- 
skolczu i Budapesztu a górnym Sanem prowadzą 
Austriacy zażartą ofenzywę na linii Łupków— 
Twóorylno (na lewym brzegu Sanu o 28 kilometrów 
na południowy-wschód od Liska). Uporczywa jed- 
nak rosyjska akcja obronna. wszelkie ich wysiłki 
ku opanowaniu drogi do Liska i Przemyśla — uda- 
remnia. 

O wschodnio-galicyjskich sekcjach frontu do- 
nosi komunikat krótko, że w nich wojska koalicyj- 
ne przeszły na całej linii do defenzywy. Z epizo- 
dycznej iniosinacji o pomyślnej akcji rosyjskicgo 
pociągu opancerzonego w rejonie Jezupola (na 
linii kolejoweji Lwów-—Stanisławów--Kołomyja) 
wnioskować możemy, że oddziały austriacko-nie- 
mieckie bezpośrednio do Dniestru zbliżyły się. Je- 
zupol bowiem leży na prawym brzegu tej rzeki, o 
10 kilometrów na południowy-wschód od Halicza. 

Bardzo ważną jest informacja o zajęciu przez 
Rosjan Sadogóry na Bukowinie. Miasteczko leży w 
odległości 15 kilometrów od granicy rosyjskiej 
(Rokitna) i 6 kilometrów od Czerniowiec i linii 
Prutu. Sama przez się Sadogóra za ważny piw 
względem strategicznym punkt uważana być nie 
może. Fakt jednak jej zajęcia Świadczy o wzno- 
wieniu operacji w jednej z naiważniejszej sekcji 
frontu — bo na Bukowinie, będącci zasadiiczzym 
flankowym punktem oparcia całej akcji austrja :ko- 
niemieckiej w Karpatach i Galicji wschodnizj. 


Z KRAKOWA. 


Korespondent wojenny włoskiego „Message- 
ro” przy głównej kwaterze austrjackiej, miał spo- 
sobność bawić kilka dni w Krakowie. Miasto 
wygląda jak jeden wielki szpital, Niema prawie 
ulicy, na której nie znajdowałoby się kilka la- 
zaretów wojskowych. Wszystkie gmachy gimna- 
zjalne, szkolne i wogóle publiczne, zamieniono 
na szpitale, które slałe są przepełnione. 

Ludności cywiłnej, prócz służby sanitarnej, 
bardzo niewiele. Miasto po godz. 8-ej wieczorem 
wygląda jak wymarłe. Na jednym tylko dworcu 
kolejowym panuje dzień i noc bez przerwy ruch 
gorączkowy. Większość „podróżnych“ stanowią 
jednak ranni. Stan zdrowotny miasta zadawala- 
jący. (Dz. K.) 


NA PODKARPACIU. 
Korespondent krakowskiego pisma ,„Ilustro- 


warty Kurjer Codzienny“ donosi, że całe Pod- 
karpacie usiane jest koloniami zbiegów pol- 
skich z Galicji i to od Rabki począwszy. Jedni 


siędzą ju% od początku wojny, inni przywędrowali 
później  zasmakowawszy gościnności na Śląsku 


Wiadomości wojenne. 


Cieszyńskim. Ci doprawdy powiedzieć mogą, że u 
Siebie najlepiej! Bo też tak jest istotnie, mieszsań, 
zwłaszcza po wsiach powiatu żywieckiego dziś 
jeszcze dosyć i to tamich, środków żywności nie 
brak również. znajdzie się i towarzystwo, czy to 
na piebanii, czy w poblizkiem miasteczku wspólna 
niedola kojarzy towarzystwa i zespała ludzi. 

Dolina nowotarska gości wychodźców z po- 
wodu wojny w pokaźnej liczbie; wśród nich znai- 
dują się poważne osobistości. Nie brak zbiegów 
prawie że w każdej miejscowości, położonej przy 
staciach koleji Sucha-Żywiec i Żywiec-Wilkowice- 
Bystra. Ci wszyscy czują dobrze to, że życie nę- 
dzą zdala od ogniska domowego, lecz lepiej tu, niż 
gdziejndziej. 

Z samego Zakopanego, gdzie w październiku 
było jeszcze do 10 tysięcy osób, wywędrowała 
większa część w listopadzie, obecnie mieszka tam 
około 3.000 obcych i ci nie żąłuią, bo mają wszel- 
kie zimowe rozrywki. Zjednoczeni artyści teatru 
[wowskiego i krakowskiego urządzają w sali „So- 


kola“ przedstawiania po woiennych cenach wstę- 


pt, czytelnia zaopatrzona w pisma, wypezyczal- 
nia obfituje w książki. Gimnazjum realne daie moż- 
ność kształcenia się pokoleń młodszych, szkoly lu- 
dowe również sa otwarte. Pensjonaty i zakład dra 
Chramca obniżyły tak ceny, że średnio zamożny 
daje sobie radę. Ci zresztą, co od początku siedzą 
w Zakopanem, mieszkają przeważme prywatnie, bo 
mieszkań dość. 

„Kurjerowi Poznańskiemu* donoszą, że wy- 
chodzący w Nowym Targu tygodnik „Gazeta Pod- 
halańska”, po sześciotygodniowej przerwie, zaczął 
wychodzić, obecnie pod redakcją p. Tomasza Buly. 
nauczyciela girnnazium nowotarskiego. znanego 
działacza narodowego w Galicji zachodniej. Drn- 
gie pismo podhalańskie, „Zakopane“ przestało wy- 
chodzić. (Dz. Kii.) 


Wojna francusko-angielsko-niemiecka. 


Paryż. (PAT) 18/I 30. Kamunikat oficjalny 
dzienny. Do wczorajszego komunikatu wieczorne- 
go nie można dodać nic istotnego. W Champagny 
w naszych rękach znajduje się krańcowa przo- 
dowa linja francuskich okopów na przestrzeni mię. 
dzy miejscowością na pnc.-zachód od Perte i re- 
ionem na północ od Beausejour; na wielu miejscach 
posunęliśmy się dalej do tej limi. Inne posunięcia 
się naszych wojsk, wspomniane we wczoraiszem 
doniesieniu, potwierdzają się. Wszystkie zajęte 
przez nas pozycje zostają przy nas. Na wzgórzu 
Argońskiem toczy się strzelanina artyleryjska. Na 
pozostałym froncie nic istotnego. 

Komunikat wieczorny. Od morza do 1zcki 
Aisne toczy się bombardowanie artyleryjskie o 
różnem napięciu. Niemcy w południe wznowili 
bombardowanie Reims, używając pocisków, nie- 
cących pożar. Na froncie na północ od Soins, Me- 
nille, Beausejoiwr posuwamy się daleji umacniamy 
nasze pozycje, Nasze wojska wykonują ataki na 
całym tym froncie, t. i. na przestrzeni większej, niż 
6 kilometrów. Dzisiaj nasze posunięcie się dalo się 
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szczęgólnie zauważyć na zachód od Perte, gdzie 
żająliśmy transzeje i żwięksżyliśmy linię naszych 
pozycji w lesie. Nakoniec w tym samym rejonñle 
odparliśrmy parę zaciętych komtrataków, przyczem 
niemiecki piiłk gwardil ponióBł ogromne straty. 


nie otrzymał wiadomości od swego posła z Kon- 
stantyńonóla; widocznie wskutek poważiiećgo pos 
łóżenia, telegramy ciała dyplomatycznego są za- 
trzymywańne i zbliża się moment decydujący. 
W Rumunji odpowiedzialny świat polityczńy śle- 


Od czasu ostatniego komunikatu óficjalnego wzię-| dzi uważnie wydarzenia. 


liśmy około 100 Jeńców i Jeden karabin maszyno- 
wy. Parę ataków Alemieckich na półńóć od Vetduh 
iw lesie Lepretre na pnc.-zachód od. Pont.a.Mou. 
sson szybko 4dparliśmy. 


NOTA NIEMIECKA DLA STANÓW ZJEDNÓ: 
CZONYCH. 

Sztokholm, (PAT) 1841 3U. Nota z odpowie- 
dzią dla rządu Stanów Zjednoczonych jest ułożoną 
w tonie ugodowym. Niemcy starają się wykazać, 
że w imię humamitarności są gotowe pójść w myśl 
interesów państw neutralnych i gódzą śię nie $to- 
sbwać min pływających. Założone zaś miny będą 
miały pieczęć rządową i będą rozstawiońe na kot. 
wicach z zachowaniem praw umów międzynarodo« 
wych. Dalej niemieckie podwodne łódki będą uży- 
wały przemocy wobec okrętów handlowych, nie 
bacząc na ich flagę, tyłko w wypadku, jeżeli oka- 
że się koniecznem wypełnienie praw oktętu Wô- 
jennego odnośnie do zatrzymania lub rewizji pa» 
rowca, albo jeżeli będzie udowodnione, że parowiec 
należy do nieprzyjacielskiej narodowości, albo też 
ma kontrabande. Lodzie podwodte będą postępo. 
wały z takim okrętem zgodnie z istniejącemi pra- 
widłami międzyńarodóowemi, W końcu wyrażono 
w nocie nadzieję, że tą drogą będzie osiągnięte po. 
rozumienie, Tem nie mniej Niemcy tezerwują 30- 
bie ostateczną decyzję. która będzie przyjęta tylko 
pó ótrżymańiu doniesienia z Ameryki o tem, co 
mianowicie zamierza uczynić Anelja. 


me E NT AE 


Wojna z Turcja. 


Bukareszt. (PAT) 18/1 3/IM. Z Konstantynó- 
pola otrzymano wiadomość, że Eiiver-pasża złtiaj- 
duje się obecnie w Konstantynopolu, ale autorytót 
jego upadł ostatecznie. falaat-bej ńie chće go 
brzyjmować, Krążownik  „Bresslau* uszkodzony 
i stoi w Bosforze, hie będąc w stanie wyjechać na 
morze. (irecka i zagraniczna ludriość masarni ucie- 
ka z Konstańtynopola. 

DARDANELE, 

Paryż, (PAT) 18/11 5/HI. Bombardowanie Darda- 
ńólów trwalo w dalszym cigzi wczoraj, przyczem 
traficuska morska dywizja, pod dowództwem końtre 
admirala Sóprotte, óberowała w zatoce Saros, kie. 
rujat ÓWIEŃ fa forty Na linji Bulalr. Paucernik 
„SŚófłin" z pówodzeńńem ostrzeliwa!ł fórt „Sultan“. 
„Pantórhik „Gaulois' podpalił kasarnie w porcie 
„Napoieon“, przyczem garnizon ewakuował forty. 
Inny pancernik poważnie uszkodził most przez 
rzekę Kawak. 


ALLET: 


Bukareszt. (PAT) 18"1 3/II. W senacie Disescu 
b. minister sprawiedliwości ¿wrócił się do rządu 
z interpełacją, w której wskazuje na europejskie 
interesy wv cieśninach konstańtynopolitańskich w 
przededniu rozstrzygnięca i wystosowuje do rzą- 
du pytanie, czy może dać formalne zapewnienie, że 
sprawa ta nie będzie rozstrzygniętą bez udziału 

umunji. J 

Bukareszt. (PAT 18/11 3/0]. „Universul“ w ar- 
tykule, inspirowanym przeż jedió z poselstw, pi- 
Sz6, że Oczywiście Biórsowanie Dardancelów i za. 
ięcia Kómsłattynopola przez sprzymierzonych zu- 
„pełnie zmieni problem polityczny. W tym wypadku 
Bulgaria piórwsza będzie zmuszottą poddać rewizji 
swój tök działania | wbrew woli będzie musiala 
uchylić cię przed postamowieniami trójporozumie- 
tia. Czując niedośtatek pocisków i innych materja- 
tów wojennych, Bulzarja do dzisiaj nie miała mo: 
Zności wziecia udziału w obecnej wojnie. Drużiem 
fiastąp$twem wzięcia Konstańtynopola będzie tó, 
że Włochy będą zmuszóne wypadkami dô Wyrze. 


czenia się swojej netitralności. Już parę dni rząd 
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Tutki, bibu 
s cynarniczki 


iki oygaretowe, 


SPRAWA GIEŚNIN MORSKICH. 
Paryskie gazety przypuszeżają, że Rosja ne 
dopuści obcej flagi do Bosforu, lecz zgodzi się 
na uzńańie cieśnin za neutralne. — (Kijewl.) 


Ustatnie wiadomości. 


Depesze Pioteogrodzkiej Agenc. 


ANGLJA WOBEC ODEZWY W. KSĘCIA 
MIKOŁAJA. 

Londyn. 183 (PAT) W organie parlamen- 
tarnym ogłósżóno öűpöwledż Greya na zapytanie 
członka Izby gmin Tinga o to, czy odezwa ro- 
syjskiego Zwierzchniego Wodza Naczelnego w 
sprawie autonomji politycznej Zjednoczonej Pol: 
ski była zakóbiunikowana Frańcji i Wielkiej Bry- 
tanji i czy była przeż nie aprobówana. Odpó- 
wiedź brzmiała: Odezwę tę ogłoszono. Przypusz- 
ozając, że zapytanie postawiono w tym celu, aby 
otrzymać stwierdzenie sympatji dla odezwy ze 
strony rządu angielskiego, mogę zapewnić, że 
jest tak istotnie. 

240 — 180. 


Żurych 19 lut. (4 marca) PAT. Wiedeńska 
„Zeit“ donosi, że nieustająca komisja przemy- 
słowo-handiowa we Wiedniu órzekła, iż rozpo- 
rządzenie o sckwestrze produktów zbożowych 
Jest niewystarczające i móże przyspófzyć niedo- 
godności w sprawie wyżywieńia ludności, gdyż 
dóżwolóńa w rozporządzeniu dzienna ilość kóń= 
suficji mąki, mianowicie 240 gramów na główę 
jest nadmierna ze względu na niedostateczne za- 
pasy, których nie siaczy do nastęhńego urodza- 
ju. Należy niezwłocznie batdziaj radykalnie ograe 
ńiczyć kohśumcję zboża. 

Inne gazety donoszą o bliskiem ogłaszetiu 
nówego rożporządźcuia, które zmniejszy dzlenną 
ilość kónsumcji maki do 180 gramów. 

DZIŚ SIĘ GRECJA ZDECYDUJE: = *' 
Atesy. (PAT). 58/1. 3INL. Pornatetae Veni- 
gelosa z królem zebrała sie rada ministrów 
w obecnóści wszystkich przywódców pol:tycznych 
partji, pod przewodnictwem króla, na obrady 
nad sprawą wa ieszania się Greeji do wojny. 

Równocześnie tium månifestantów chodził pa 
mieście, urządzając manifestacje przed poselstwa- 
mi trójpórozumienia, Rada kóronna odłożył. de- 
cyzję do dnia 20 lutego (dziś 5,8. n. st.) 

ZBROJENIA RUMUNII. 

Bukareszt. (PAT). 19 lutógo (4 marca). W mo. 
tywach do wniesiohego przëz Ministra skarbu pro- 
jektu ustawy 0 nadzwyczajnym kredycie 200 tnilió- 
Hów pówiedźzianó, że ta suma przeżnacżona jest 
ha użupełnienie użbrojenia i ubósażenia armil; mi- 
mister Wyraża hadzieję, że jeśli ta sutna okaże się 
niewystarczająca, parlament wyasygnuje nówe 
kredyty, aby rumuńska armia, w której naród po- 
kłada wszystkie Swe nadzieje, nie cierpiała nai- 
mniejszych braków. 

KONTRABANDA. 

Kopenhaga (PAT) 19/1. 4111.) Władze za- 
trzymóły szwedzki parowiec „Blenda“ z ładun- 
kiem duńskich karabinów repetierowych, przezna- 
czonym dla Bułgatji. Jak się okazało, parowiec 
ten miał po diodze zawinąć do Lubeki. 


u 


Paryż. (PAT.) 18 lut. (3 mar.) Minister skarbu 
Ribót zamierza wnieść projekt ustawy O rózsze» 
rzeniu prawa wydawania rządowych bonów pań. 
stwowych. W dniu 13 (26) lutego ilość znajdują. 


nie zmniejszyła się, wobec otwórzenia w dniu 12 
lutego subskrypcji S-procentowych obligacji ma 
obrónę państwa, która to subskrypcja ze swej 
stróny w tej chwili dała już 600 milłonów franków. 

t*aryż. (PAT), +9/ll 4/l1. Do Lionu przybył 
plerwszy pociąg z 250 jeńaami-inwalidami, któ- 
rych Niemcy na zasadzie wzajemności odstawiły 
do Franeji, jako niezdolnych do dalszej słażby 
wojskowej. fnwalidźi žalą sig na zła pożywienie 
i obrzydliwe poieszdzenie, Donoszą, że Niemcy 
okazują szczególną złość ku angielakirn i russkim 
jeńcom. 


L. T. 
Z DNIA. 


OBURZONEMU WIESZCZOWI. 


Epigramy, wierszyki o dowcipnej treści, 

Mo straszna profanacja chwili. O boleści! 

Ja, ja, ja eplgramów już więcej nie tworzę! 

Uspokój się — odpowiem — cny imprekatorzt; 

Twój gniew Straszny i Święty wcale mnie nie 
[zdumial. 

Tybyś tworzył napewno, gdybyś tylko — umiał! 


TEATR LWOWSKI W ROKU 1915. 


Spotykam znajomego ż kasyna aktora. 
Ćóż słychać, pytam, jakże powiodło się wczora: 
Jak publika? A kasę codziennie robicie? 
Naturalnie — odpowie -— iVzie wyśmienicie, 
Wprost wspaniałe; frekwencja publiczności wielka 
Aplauzy, kasa pełna... 

Pożycz mi rubełka!.., 


KIEDY SKOŃCZY SIĘ WOJNA? 


Kiedyż, ach kiedyż * woła Lwowiańin znudzony., 

Tak długo wojujące pogodzą Się strony? 

Różnie przepowiadają domowe proroki; 

Każdy tak nieomylny i taki głęboki. 

Prym od wieków trzymała stara pani Thebes «— 

Lecz teraz prorokuje pierwszy lepszy hóbes. 

Więc ja dodam proroctwo — (nie będzie was gnie- 
| wać?); 

Wtedy koniec, gdy najmniej się hędżlem spodzie- 

[wać. 
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SAKULIBTA 


R. HENRYK ATLAS 


órdjnuje ań 3 do 5 


KRONIKA. 


Repertuar Teatru w Kiusysie miejsiiiem we Lwowie 
(ut. Akademicka 10). 

W piątek 5 marca (20 lut.) — po raż pietwkzy — 
«500 dni', farsa w 3 aktach P., Gavauita i R. Charvcy'a. 
Część rmuzyćzno-wukalna w wykonaniu pp. L. Rogiń- 
skie!, W. Bafącza i H. Millera. 

W sobotę 6 marca (21 lut.) „Klub kawalerów", kó- 
media w 3 aktach M. Bałuckiegó i „Piękna Galatea , 
oper: kom. Suppe go. , 

Bilety wcześniej dò nabycia w cukierui p. Sótśchka, 
(plac Marjacki 7). 

Teatr w Kasynie miejskiem, choć w nie- 
zbyt przyjaznych warunkach = funkcjonu'e je- 
dnak zupełnie normśólnie, dzięki zapobiegliwości 
niestrudzonego dyrektóra Lelewicza. Dziś po 
raz pierwszy grana będzie świetna farsa 3 akto- 
wa dobrej „eparki“ frantuskich pisarsy P. Ga- 
vaulla i R. Charvey’a p. t. „300 dni“ (L'enfani 
du Miracle). Śztuke tę rezyseruje p. K. Okorni- 
cki, który zarazem kreuje w niej jedną z poważ- 
niejsz; ch ról. Przedstawienie to tżupełnią nowe 
produkcje muzykalno -w kalne w wykonaniu 
„dobórowćj trójcy", ulubieńców publiczności, 
pp. L. Rogińskiej, H. Millera i dyr. W. Baracza. 
Jutro po raz drugi „Klub kawalerów", ko- 


iwszalkie wyż 
roby — wcho- , 
zą08 w zakres kart do 
ca [A DLL) 
A litografi noleca 


cych się w obiegu bonów na cele obrony państwa |  TAŻ 
, Akcyjne Towarzystwo dia fabrykacji $ 


i przemysłu artystyczna -iltograficznego j 


gry, wyrobów papierowych | 


i Lwów, Zielona 20 Uk 


Nr. 2294. 


medja w 3 aktach M. Bałuckiego i „Piękna Ga- 
iatea“, operetka kom. z muzyką F. Sóuppego 


Rekolekcje Wiełkopostne.  Tradyoyjnym 
zwyczajem odbywają się obecnie w kościele QO. 
Jezuitów rekolekcje Wielkopostne dla wiernych 
wszystkich stanów. 

W bieżącym tygodniu odbywają się tekole- 
cje dla służby żeń-kiej, każdego dnia popołudniu 
od godz. 4 (czas średn.-eur.) i pótcwają do jutra 
dnia 6. bm, W niedzielę zaś dnia 7. marca na- 
stąpi wspólna Komunia o godz. 530. 

Rekolekcje dla mężczyzn wszystkich zawo» 
dów odbędą się od dnia 8—13 móatca, codżien= 
nie od g. 63) wieczorem (ozas średnio-eutop.). 
*Vspólna Komutja w hiedzielę 14. marca 6 godł 
7'30 rano. 

Następca arcybiskupa Likowskiego. Do 
Kopenhagi donoszą z Poznania: Papież zamiano- 
wał oficjała kapituły poznańskiej, ks. Jędrzyka, 
ndministratotem atchidjecezji gniaśnieńsko-po- 
„pańskiej, osieróconej po śmierci arcybiskupa Li- 
„owskiego. 

Kurs korony książęcej. W jednym z kino- 
watrów przedstawiano w ubiegłym tygodniu u= 
moreskę, w której młode dziewózę, postępując 
x myśl zasady tytułu „Wszystko za korony!" 
"oczywiście książęcą, godzi się na... wszystko, 
byle zostać żona starego niemieckiego książątka. 
Na russkiej części programu brzmiał cytowany 
tytuł: „Wsio za 30 kop.!". 

Naf a gaiicyjska w Rosji. Nafta z Galicji 
iostawiana d> półudniowo-żachodnich gubernij i 
ło Królestwa okazała się pomimo ta tańsza niż 
tafla z Baku. — (Kijewl.) 

Žydi zalicyjscy w Kijowie. Ilo gazet ży- 
iowskich donoszą z Kijowa, że przybyłó tam 39 
dzin żydowskich ze wschodniej Galicji, które 
mają być internowane na Syberji. 

jeńcy austryjaccy na Syberji mają się st- 
"unkowo nieżlą. Oto, co czytamy o nich w „Rje- 
czy”: „Miasta syberyjski» są przepełnione jeńca- 
ini austryjackimi. Część ich została rożmiiesżcżo- 
na pa wsiach. Chłopi zachówują się wóbec nich 
nrzychylnie. Na rynku w miasteczku Kurhanie 
móżna ujrzeć taki rożcsulający obrażek: Austrjak 
w przebraniu chłópskiem ha wozie siana lub 
rzewa. z kóbietą, żohą źołniśrza tTosy skiego, 
przyjechali paafarg. Niekiedy ćżyńność ta bywa 
powierzana jednemu Aust:jakówi, % gospodyni pò- 


re mają być później 
do sporżądżuńla materjałów wojennych. Austryja: 
ckie władźe Kosóielńó sańhkcjonowały rekwiżycję 
dzwonów. Rząd przyrzekł pozostawić potrzebą 
iozbę dzwońów większymi ówiatynióm, w tej licz- 
bie nataralnie wsżyśtkie historyczne dżwóny. == 
iR. U.) 

tragiczia śmierć rabina grodzicń ‘kiego. 
„Rjeeż* przodrakowała z dmiennika, wychodzą: 
cego w Grodnie, notatkę treści następującej: W 
środę wieczorem w synagodze miał zwyczajne 
kazanie rabin grodzieński Rubinowióz Po sło- 
wach : „Bö e, zabierz duszę moją I ocal miasto!" 
+ robiło się mu śle, tak, że upadł na ziemię. 
Po upiywie półtorej godziny rabin umarł. 

Na gruzach Lowarium.  Belgliski dziennik 
„Dwudżiesty Wiek" donosi, że 0.000 jeńców z Lo. | 


wańium, przebywałącyćh w Nierticżech. zmaszó- | 
nych było. aby słę oswóbodzić z niewoli, stwier- | 
dzić na pismie własnoręcznytni podpisami fakt, że [B 
sbowódówahe przeż Š 
samych mieszkańców tego tniasta. którzy strzelali ý 
do wkraczającego wojska niemieckiego. („U. R"). g 


zburzenie Lówaniuin było 


Walka żapontocą natty. Cała francuska prasa 


wyraża bbutzenie z powódu nówego sposobu wal- | 
Nierttców, a polegającego H 


ki, stosówanego przez ; 
na tem, że załewa się nieprzyjacielskie okóby pło- 
nącą nafta. („U. R."). 


„GAŻETA WIECZORNA” Ż DNIA 70. LUTEGO (5. MARCA) 1915. 


Wstrzymanie ruchu pociągów. Zarząd kos 
leji ogłasza, że ruch pociągów nr. 165 1 114 na linji 
Lwów -Połutóry, zóstał z dniem 15./28. lutego 
wstrzymany, 

tówizje w knwiacn ach. Wczoraj wiecro- 
rem odbyły się znoau rewiże w druyórzrdńnych 
kawiarniach; szereg osób aresztowano. | 

Reorganizacja biura sani arno-policyj- 
nego. Skutkiem żmiuń, jakie zaszły z powo- 
du rożwiązania policji miejskiej, urierpiało też 
ña tem i biuro sanitatró-policyjne. Zarząd mia- 
sta, biorąt ha uwagę konieczność istułenia takic= 
go biura, objął je we własny zarząd a kierow: 
mictwo jego powierzył komisatzowi p. Michałowi 
Bttree, doda ac mu do póńtócy dwóch ajentów. 
Funkcje lekarskie pełnić będą nacal dr. J. Papés 
i dr Czńczkówski. Lókal biura sanitarnó-policyje 
négo znajduje się przy ulicy Jachowicza. 

Echa morderstwa na Bogdanówce. — 
Ofiara mórdu na Bogdanówce J. Jezierzki, pozo- 
Btający w szpitalu pówszechnym, nio odzyskał 
dótąd przytótinośti, Po przebyciu niężkiej ope- 
tacji tan chorego pogórskył się. Druga ofiara 
rabunkówóga napadu, która zmarła, nuzy wala się 
Marja Jealetuka. Śledztwo stwierdziło, 12 oboje 
napadnięci zosłałi w 6zaste snu zamordowani, 
Spřáwėa, którego już ujęto, posługiwał się sies 
kiur, którą natychmiast po wtargniąciu do mio- 
szkania ugodził w małżóńków Jezierskich, 

Kłasztorny złodziej, W klasztorze OO. Kar- 
mólitów od dłuższegó czasu zginęły różmalte wat. 
tościowe przedrhioty, a sprawcy nie można bByłó 
wyśletlzić. Aż óto na wydaloheżó ża slużby Klasz» 
tornej służącego, Jana Stawńłuka, żwrócił uwagę 
jeden z ajentów policyjnych; Stawniuk bówiom 
wałęsa| się beżczyntie po mieście, dostatnio ubra- 
ñy. Pokazało się, že on to właśnie przed opuszcze- 
nèm służby, Systematycznie okradał klasztor, zde 
bierając na szkodą kilkunastu księży futra, óbttwie, 
zedarki, bieliznę i t. d. wartości ókóło 1.000 koron. 
Stawńiuk nie żardził też wiktuałami, bo doro- 
biwszy klucze do mazażynu, wymósił towary. 
Stawniuka przytrżytńanó w jednym z dothów przy 
ul. Kurkowej i oddano do aresztów, 

Ufiara, Otrzymano za wyświadózoną prže- 
czność kólezeńską 15 rubli 6d p. Z, skladam dla 
najbiedniejszych miasta Lwówa, Kugeniusz Baa, 
magister farmi: l otiu 

„Zgadiah6ć. Izrael Feld zgubił %ezóraj ho 
ulicy portfel z kwotą kilkudziesięciu tubli i do- 
ktuunentafńst. 

J. Gaftmer, żamieszkały przy ul. Szebtyckich, 
zgubił lub skradziono mu purilares z kwotą 70 rb. 

Znaleziono. P Róża Weltż, ptzechodząc 
wczoraj popołudniu tlićą Kaźńiłerzówską, żnałazła 
pufilares z kwótą 28 korón. który zdefonówała 
w oddziale śledczym przy ulicy Jachówieza. 

Źńalezżióńo klucze na ul. Żółwiewikiej dó 
odebrania w „Gazecie Wieczornej*. 


„KINO KOPERNIK" daje dziś w programie: 
1) Widoki z Brytanii, piękne, kolorowane zdięcia 
ź natury. 2) Prawa droga, interesujący dramat ame- 
rykański 3) Jaś naprawia dach, wyborna kome- 
dja. 4) Głos z za grobu, wzruszający dramat saló- 
nowy w 4 aktach. 3) Maks pragdle umrzeć, pier- 
wszorzędna, znakółnita komódja z ulubieńcem pu» 
blieznóścći Maksem Linderen. 


ALERSANDER Nowina UJEJSRI 
właściciel dóbr Denysów 

ur w r. 1840, po kfótkiej a ciężkiej choróbia, opa- 
trzony św. Śńkramentami, zmarł d. 4 mórca B; r. $ 

Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się | 
dnia 6 marca, o godzinie 11 rano (czas ralusżo- Ø 
wy) z domu żałóny przy ui. Sykstusk.ej 19, ża- Ø 
j praszają żofńi | dzeci © z 


T 


ii gorszy rok i w ciągu całego 


i A b e a : 
Przemysł austrjacki i wojna. 

W lileralurze ekońońtieżnej i w sferach prze- 
mysłowych Austřji toczy się gorąca dyskusja 
w sprawie termihu zestawienia bilansów i źwó+, 
łania wylnych zgrómadzeń akcjonarjuszy w r. b. 
zwolennicy wydania drogą: ustawodawczą, t. j. 
na zasadzie $ 14 konstytucji, ogólnego tózpo- 
rządzenia ò przeńiesieńiu walnych zgromadzeń 
i ogłoszeniu drukiem bilansów dóbieró po skóń- 
eż niu wojny, wskazują na trudńości techniczne, 
z któremi związane jest zestawienie bilansów, 
a zalem na: brak petrdnali, kónieóżnóćć spe“ 
ójulnych, bpówedowanych preo wojnę obli zeń 
it d. Między wierszami jednakowoż można dó- 
patrzeć się obawy, iżby ogłosz. nie drukiem bi- 
lańsów nnie wpłynęło ujemnie na ekonomiczne 
nołóżeńie państwa. 

Bez względu na to, czy rozporządzenie 0- 
gólne zostamie wydane, czy mie, w obezńym o» 
kresie sprawozdawczym większość banków 1 Wiel- 
kich przedsiębiorstw przemysłowych nie ogłosi 
w ożnacżonym terminie swoich bilansów. Między 
rządami obydwu połów fnonarcji austrowwęgier= 
kiej już óbecnić toczą się rokowania w sprawie 
uieogłoszenia bilansu banku auślrc=węg erskiego 
za rok ubiegły craz zwołania walnego zgroma- 
dzenia akcjonarjuszy w terminie pó niejszym od 
awyczajnego. To samo uczynią najprawdopedob- 
niej także inne przedsiębiorstwa. 

Z tego punktu widzenia przedstawia ińlarec 
szerszy ten pogląd ogólny, jaki można sobe wý- 
robić o oddziaływaniu wojny ha przemysł au» 
stryjacki na podstawie poszczególnych fuklów, 
jakie od ozasu do czasu przedostają się do prasy 
codziennej i fachowei, Na tem tez miejscu bę- 
dziemy posługiwać się wyłącznie inaterjałem, za- 
czerpniętym v prasy atstryjackiej. 

Pierwsża polowa ro u Byla nadzwyczaj po- 
mjślną dla banków auetryjackich. Wojna mu- 
lafa znacznie zacieśnić ich operacje i powiększyć 
niemało ryżyko. Zapotrzebowanie pieniędzy spo- 
wedowało powszechną niebywałą dotąd podwyż- 
kę stepy prócentowej. Pomimo to ba ki austry- 
jackie nie mogły dać swoim akcjonerjuszem 
więcej nad 5%, dywidendy. Niektórz z nich na- 
wet będą musiały obniżyć swoje dywidendy 
do 3h. A, 

<Niepórównańie silniej odbiła się wojna na 
przemyśle transportowym. Austryjacka żegluga 
morska niemal zupełnie ustała już w sierpniu. 
W ciągu ostatnich plecia miesięcy Wielkie town- 
rzystwa okrętowe ńić miały ani hslerza docho- 
du, a mimo to musiały ponosić w dalszym ciągu 
wydatki na opłótę persónalu, kosztów naprawek 
itd. „błoyd | „AaustroAjń'ricana" zańk ać 
muśżą bWoje bilańsć ze znaćżnefmi stratami. 
Neco lepiej powodziło się fow. żeglugi na Du- 
naju. Ale i jego dywideńda będzie w r. b. zna- 
cznie niższa od dawniejszych. 

= Z prywatnych kolei żelaznych została kom- 
pletnie zrujnowana przez wojnę kolej południo- 
wą, Mocno ucierpiały koleje czeskie; nie dadzą 
mianowicie żadnej dywidendy: kolej Busztiehra« 
dzka, a nawet kolej Os:ek-Cieplice (Aussig-T'ep- 
litz) wypłaci swoim akcjonarjuszom tylko 50 K. 
òd udziału, wobec 105 za rók 1015, Kolej 
„wschódnia* ucierpiała inałó skutkiem wojny, 
ale i ona wypłacać będzić tylko 5 pre. zamiast 
awniejszych 8 pre, głównie, prawdopodobnie, 


Š |diaiego, że straciła w roku ubiegłym odnogę ma- 
Ę | cedońską. 


Nie tęgo przedstawiają się sprawy w prze- 
wysle żelaznym. Dywidenda tow. Praskiego spa- 
dła nawet niżej dywidendy. wypłaconej za naj- 
istnienia towarzy- 
stwa. śalpiny zamierzają wypłacać po 15 koron 
od akaji, webee 35 koron w roku 19183. 

Zapotrzebowanie węgla było w r. ub. silniej. 
sże, niźli kledykolwiek przedtem. Ale 1 ta gałąź 


fi przemysłu ucierpiała mocno 2 poWwodit braku rąk 


przekąski o każdej porze dna, wykorna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko domowej roboty. 


Ceny umiarkowane. | »L' Iilustration“ ze zdjęciami z obecnej wojny. | 


Str. 4. 


roboczych oraz — bodaj czy nie najwięcej 
Skutkiem niedostatku wagonów do przewozu wg- 
gl. W Czechach n p., zdaniem przemysłowców, 
liczba wagonów powinna była być powiększana. 
co najmniej trzykrotnie, żeby można było wywieźć 
rozporządzalne zapasy celem zaspokojenia zamó- 
wien. 

Fabryki budowy maszyn i przedsiębiorstwa c- 
lektrycziie zostały pozbawione najzupełniej zamó- 
wiej zagranicznych i musiały częścią zastanowić 
ruch, częścią przerzucić się do wyrobu przedmio- 
tów dia armii (n. p. kieszokowych latarek elek- 
trycznych, telefonów i t. p.). 

Przemysł kauczukówy miat zbyt dobry, ale 
ucierpiał z powodu braku materjału surowego. — 
Nieco lepsze były interesa fabryk, budujących ka- 
ble, ale największe z nich nawet mówią o umniej- 
szeniu o półtora raza dywidend w porównaniu z 
rokiem 1913. 

W więcej niż krytycznem położeniu znalazł 
się przemysł budowlany, a więc: towarzystwa 
budowlane, iabryki cementu, cegielnie i t. d. 

Nie tęgie były również intęresy cukrowni i 
fabryk papieru, robiących na eksport za granicę. 

Fabryki, przetwarzające nafte, pozbawione 
surowca, zawiesiły swoją działalność jeszcze we 
wrześniu. 

Znacznie również zmniejszył się wyrób piwa, 
częściowo Skutkiem braku zapotrzebowama, jnż 
też z powodu wysokich cen jęczmienia. 

Znaczna część kapitału austriackiego jest u- 
więziona w wymienionych gałęziach przemysłu i 
4 tego punktu widzenia zrozumiałe są obawy, iż- 
by egłoszenie biłansów nie odbiło się miepomyślnie 
na wyobrażeniu o sile ckonomicznej monarchii au- 
stro-węgierskiej. 

Atoli z drugiej strony szereg gałęzi przemysłu 
został rietknięty przez wojnę. albo ścisłej mówiąc. 
rozkwit ich gruntuje się przeważnie na wojnie. — 
Nie dotkręła tedy wojna zupełnie fabryk broni, au- 
tommobiłów, obuwia, wyrobów skórzanych, weł. 
rianych i t. d. i t. d. Wszystkie te przedsiębior- 
stwa wypłacą swoim akcjonarjuszom, jeśli nie 
większe, to w każdym razie nie niższe dywidendy, 
niźli w roku 1913. Świetnie prosperowały równieź 
młyny, których interesa obecnie będą jeszcze lep- 
szę, dzięki unormowaniu przez rząd cen mąki. 

Okres krytyczny przebywał przemysh au- 
strjacki na równi z niemieckim w sierpniu, kiedy 


pw gali h aA 


Stoją simutno, zwiestwszy głowy. Z pod na- 
wpół przymkniętych powiek spoglądają tępym, 
zgasłym wzrokiem. Nieruchomość zastygła na ich 
postaciach, bołesna rezygnacja ogarnęła ich prze- 
mijającą doczesność,  Wychudłe syłwety, ledwo 
trzymające się na nogach, wydają z rozdętych 
piersi chrapliwy, przyspieszony oddech. Potężne 
kościotrupy przeglądają przez skórę z anatomicz- 
ną dokładnością. nadając im pozór żyjących szkie- 
letów. Czasem przebiegnie nerwowy dreszcz po 
tei skórze, po zgrabiałyvch od zimna członkach, ałbo 
przechyli się kłąb w drugą stronę, gdy zmęczona, 
skostniąła noga się skurczy, aby obarczyć cię- 
żarem drugą. 


Długie godziny mijają w tem niemem odręt- 
wieniu, wlecze się czas beznadziejnego konania, ©- 
czekiwanie Śmierci, które nadchodzi leniwo, prze- 
dłużająę w nieskończoność ziemskie udręczenie. 

Bohaterowie niezliczonych okazji, bezlito- 
snvch walk, głusi na niebezpieczeństwa, do sza- 
leństwa odważni, cisi i karni w pokorze spełniający 
rozkazy z bezprzykładnem posłuszeństwem: odsła- 
niają ćiała pokryte cuchnącemi ranami, z których 
się sączy zielona. obrzydłiwa ropa, kamienieją w 
bólu, oczekując spełnienia dni swoich. 

Nikt nie zatroska się o nich, nikt spiekłych go- 
rączką warg nie napoi. Nikt kalekom na śmierć 


Z „Drukarni Polskiej“, Lwów, Chorążczyzna 31, 


to co dopiero wybuchła woina, zastała przemysł 
prywatny nieprzygotowany i przewróciła życie 
całego państwa na wywrót. Przemysł, który prze- 
trwał ów period, powoli przyzwyczaił się już do 
nowych warunków i rozwija sig nadal z siłą od- 
porną przeciw podkopującym go tendencioim woj- 
nv. Swoją drogą rząd nie zaniedbuje interesów ka- 
pitalistów i ułatwia im „trudną sytuacje“, dobrem 
wynagrodzeniem za dostawy wojenne, zapojnoga- 
mi dla pozbawionych pracy robotników i t, d. 

W innem od kapitalistów położeniu znaleźli 
się robotnicy. Dla nich również minęła już chwiła 
krytyczna. Zdaniem miarodajnego w tej mierze 
Wik. Adlera, bezrobocie doszło do kulminacyjnego 
swego punktu w sierpniu, a następnie sytnacja na 
rynku roboczym polepszyła się nieco. Pomimo to 
liczba pozbawionych pracy jest jeszcze ciągle bar- 
dzo poważna. Widocznie kapitał przystosował się 
łatwiej do nowych warunków od siły roboczej, -— 
Ruch wzmożony w gałęziach fabrykacii: broni, 
nabojów, automobilów i obuwia nie jest tak wiel- 
ki przedewszystkiem, żeby mógł pochłonąć całą 
silę roboczą, uwolnioną od początku wojny w 
działach: fabrykacji maszyn i budownictwa, 

Powtóre nie każdy robotnik zdolny jest do 
przejścia z jednej gałęzi przemysłu do drugiej. 
Wreszcie, rząd ze swoiej strony czyni wszelkie 
starania celem dostarczenia kapitalistom przez ca- 
ły czas tanich sił roboczych. 

Skutkiem tego robotnik, który otrzymuje nor- 
malna płacę w jej przedwojennej wysokości, żyje 
obecnie znacznie gorzej wobec tego, że ceny 
wszystkich przedmiotów powszechnego użytku 
podskoczyły znacznie w górę. 
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Kiai AN francuskie, ang elskie, niemiecki 
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skazanym karmy nie poda. Na żadnej piersi IŚnią- 
ca oznaka waleczności nie błyska, nikt bohater- 
stwa nie nagradza... 

Cisi, zapomniani bohaterowie! 

Krew swoją wylali, wróg ostatnią kroplę wy- 
sączył. nadmiernym wysiłkięm udręczyli swoi i 
oto przywiedli na to miejsce powolnego konania, 
jako niezdatne, nic nie wartaiące kaleki... 


O sinutua dolo żołnierskiego konia! Opuścił 
ciebie junak serdeczny — towarzysz niedoli i wal- 
ki zabójczej; legł już może wiecznym snem na po- 
lu chwały — na śliskiej, cuchnącej ziemi, lepkiej i 
gęstej cd krwistej pasoki, a może jako piechur po- 
szedł dalci, Ściskając w rękach morderczą broń, 
rzuciwszy tobie krótkie, żałosne spojrzenie, gdyś 
upadł pod pierwszym impetem Świszczącego po- 
cisku, gdyś runął na ziemię, błyskając iśniącem że- 
lazem kopyt ku niebu... Przywiedłi cię tu i tyle in- 
nych przywiedli.. Stoi teraz przy tobie, pyszny 
rumaku z wspaniałej jazdy, ciężki, piersisty, o po- 
tężnych zadach przygodny towarzysz, Wyrwany 
z długiego, nieprzebranego lańcucha taboru. Z ra- 
ny olbrzymiej na grzbiecie, snać od szrapnela, wil- 
gotna posoka po sierci ocieka i nie ma dla niego 
ratunku, skoro w tym stanął szeregu, szeregu ska- 
zańców. 

Obok śmigłego kozackiego druha. mały wo- 
łochaty, chłopski konina, od lemiesza odpięty, aby 
ciągnął ciężką podwodę, na trzech nogach się 
wspiera, a czwartą, jak konew opuchniętą, ledwo 
ziemi dotyka, by ból srogi złagodzić. 

Spokojnie zda się stoją. oszołomione naraz ci- 
szą dokoła. Lowią uszyma każdy szmer chciwie, 
każdy oddźwięk miejskiego ruchu. Gdy ciszę nagle 
jakiś hałas roztrąci, błyskają białkami oczu, rzuca- 
ią iakieś skośne, pelne nienawiści spojrzenia, 
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skórę, nerwowym ruchem  wstrzysają USZYMa, 
chrapy rozdymają, jakby wpadł do nich okropny, 
mdły zaduch pola Śmierci, pomięszany z kwaśnynz. 
gryzącym zapachem potu i krwi. Prychają nagls 
nozdrzami, jakby chciały wyrzucić z płuc tę stra 
szną truciznę... 

Budzi się w nich groza walki, zgiełk straszny: 
okropny szał wśród błysku pękających granatów, 


dreszcz lęku aree 


przeraźliwy świst kul i grzmiących dział. Tulą się 
brzuchami do siebie -— jak się przyciskały ds 
jeźdźców na pierwszy widok  sieiących śŚmiert 


szrapneli... 

Dziwne snać rzeczy dzieją się w duszach tych 
zwierząt. Jakieś obłąkanie pęta ich zmysły, wyko 
nują jakieś niewytłumaczone ruchy, niespodżiane, 
odskakują w bok, jakby chciały zrobić miejsce 
spienionemu zaprzęgowi działa; podrywaja przed- 
nią nogę w górę, jakby się lękały stąpić na ieżdź- 
ca, który pod kopyta się zwalił. Tulą uszy, kładą 
je po szyi, jakby chciały je zakryć przed kwikiem 
konającej braci, napełniaijąceji drogi i rowy, kędy 


miecz ognity przeleciał. Zgasłe oko ożywia się 
nagle, jak na widok dziko do góry wierzgających 
kopyt, które na próżno Szukają ziemi, aby się 


dźwignąć na nowo. 

O ileż szczęśliwszy los tych, które padły na 
krwawem polu, wśród gwizdu kul, które smagane 
płazami szabel, gnani poświstem hbiczyska woźni- 
ców, legły, pełniąc- powinność z posłuszeństwem 
dziecka... 

Ileż chwały w tobie, w twojej sprawności, 
dzielny, żołnierski koniu!? Te męki w tobie. za- 
nim zmiłowanie boże: Śmierć. zajrzy w te nawpół 
przymknięte powieki, zanim legniesz w tei złemi, 
na której z trudem dźwigasz okaleczały tułów?! 


Redaktor: Żdzisław Tranda. 


